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G E  i p f i a d o m o ś e i  z w i ą z k o w e .  : m

ZJAZD KSIĘŻY PATRONÓW, WICEPATRONÓW 
I PAN RADNYCH

„K atolickich S to w a rz y sz e ń  K obiet P ra c u ją c y c h " , 
na leżących  d'o Z w iązku  odbędzie  sie 
w  poniedziałek, dnia 10 listopada b. r. o godz. 3/4
w  P o zn an iu  na  sali Dom u K atolickiego, ul. św . M ar­
cina, 69.

P o rąd e k  o b rad :

1. Z agajen ie.
2. R e fe ra ty : P ra c a  „S to w a rz y sz e ń  kob iet p ra ­

cu jący ch "  pod w zględem  ob y czajo w y m . R e ­
fe ren t Ks. S t. G rzęda.

3. P o trz e b a  s to w arzy szeń  kob iet p racu jący ch
n a  w si.

4. U rząd zen ie  k u rsó w  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego 
dla d z iew czą t. R efe ra t p. M. K obylińskiej.

5. P o  re fe ra ta c h : D y sk u sy a .
6. W nioski.
7. Zakończenie.
O g łasz a jąc  term in  Z jazdu i p o w y ż sz y  p o rząd ek  

ob rad , p ro sim y  S zanow ne Z arząd y , ab y  w  m yśl p ro - 
p o zy cy i ze sz ło ro czn eg o  zeb ran ia  Ks. Ks. P a tro n ó w  
i P a ń  R ad n y ch  zach ęc iły  w sz y s tk ie  pp. rad n e  do 
w z ięc ia  udziału  w  Zjeźdźie. W spó lne o b ra d y  osób, 
k ie ru jący ch  p ra cą  w  s to w arzy szen ia ch  i po m ag ają­
cy ch  w  niej, p rz y czy n ią  się do dalszej ce low ej akcyi.

Zarząd Związku Katolickich Stowarzyszeń Kobiet 
Pracujących.

Ks. S t. A dam ski, Ks. S t. G rzęd a , 
p rezes . sek r. gen.

Ks. P io tr  A dam ek. M. B eck e ro w a . H offm annów na. 
Ks. J. Kłos. Z. S ta rk o w a . M. S zafran ó w n a .

Z. Z ielew iczów na.

DZIEŃ ZADUSZNY.
J a k  dni, ty g o d n ie  i m iesiące  szy b k o  n astęp u ją  

po sobie, zd ą ża ją  do sw ego  k re su  i zn ikają  w  p rze ­
szłości, jak  s tru m y k i i potężne rzek i b ieg n ą  ku m o­
rzu, a b y  zg inąć  w  jego  b ezm ia rze , ta k  te ż  pokolenia 
za  pokoleniam i b iegną i zm ien iają  jedno d rug ie , d ążą  
do sw ego  celu, ab y  pó jść  za  śm ierc ią  w  k ra in ę  p rz e ­
sz łości i odejść do  w ieczności.

N iem a nic s ta łeg o  i n iezm iennego na św iec ie  — 
t a  nau k a  o d zy w a  s ię  g łosem  po tężnym  w  „d z ień  
zad u szn y ."

P rz y p a d a  on w  czasie , k ied y  ziem ia i w o g ó le  
ca ła  p rz y ro d a  p rzechodzi w  s tan  o bum arc ia  i u śp ie­
nia. Z ielone p rzez  w io sn ę  i la to  liście żó łk n ą  i za  
lad a  podm uchem  zim nego w ia tru  o p ad a ją  z d rzew , 
tu ła ją  się po d ro g ach  i po lach ; ziem ia po ożyw ieniu  
sw ojem  w io sn ą  i la tem  zap ad a  w  sen ; p tak i w ę ­
d ro w n e  odchodzą od  nas, szu k a ją  w  c iep łych  k ra i­
nach  p rzy tu łk u  i p ożyw ien ia , —  oto  zm ieniony o b raz  
całej p rz y ro d y , znak  zm ienności i p rzem ian y  w s z y s t­
kiego , co ludzkie i ziem skie.

N ajw ięk szą  zm ianę p rz eży w a  cz łow iek  sam  
w  sobie. Id ą  dni i tygodn ie , m iesiące  i la ta , z d a  się 
n iepostrzeżen ie , choć k aż d y  z nich n o w ą p rzynosi ze 
so b ą  postać . Aż w re sz c ie  prędzej czy  później, m oże 
w ten czas , g dy  p rz y ro d a  obum iera  n a  jesień ku zim ie, 
a m oże w ten c zas , g d y  p rz y ro d a  budzi się do now ego 
ży c ia  n a  w iosnę ku latu , następu je  o sta tn ia  w ie lk a  
zm iana, n a jw ięk sza  w  życiu  cz ło w iek a  —  odchodzi 
z teg o  św ia ta  i p rzechodzi do w ieczności.

O d ch o d zą  ludzie od n as  jaki liści pożółk łe, 
obum arłe , jak p tak i w ęd ro w n e  do k ra in y  szczęśliw ­
szej. C złow iek  nie jest sta le , nie je s t n iezm ienny na 
św iec ie , ale p rzem ija jący  jak  w szy s tk o , co ludzkie, 
ziem skie i doczesne.

D zień Z ad u szn y  p rzy b liża  n as  do ży c ia  p o zag ro ­
b o w eg o ; p o tężn y m  echem  jak  dzw on  p o g rzeb o w y  
głosi z a  ży c ia  p raw d y  w a żn e  i w ielk ie, i s tra sz n e  
i g roźne, g d y  m y ślim y  o n ieskończonej sp raw ied li­
w ości B ożej, lecz  za raz em  w le w a  w  se rc a  nasze 
o tuchę, g d y ż  B óg, n ieskończen ie sp raw ied liw y , jest 
tak że  n ieskończen ie m iłosiernym  i dobrym .

Dla tego też w tych dniach smutnych i powa­
bnych myślimy z otuchą o umąrlyęh \v Panu, ąlbp-'
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w iem  „b łogosław ien i są  um arli, k tó rz y  u m iera ją  ! 
w  P a n u “ .

•C h ry s tu s  P a n  w y p o w ied z ia ł dla ludzi ośm  b ło ­
g o sław ień stw , a E w an g e lis ta  w  „O bjaw ien iu 11 do­
daje b ło g o sław ień s tw o  dla u m arły ch , k tó re  jes t jak b y  
połączeniem  w szy stk ich  ośm iu b ło g o sław ień s tw : 
„B łogosław ien i um arli, k tó rz y  u m iera ją  w  P a n u 11.

Ś w ia t, jak- w ie lk i i szeroki, w o ła  h a łaś liw y m  
sposobem : B łogosław ien i ży jący ! Im to  k w itn ą  
róże, oni m ogą u ży w ać  św ia ta , oni b ez  upam ietan ia  
b ieg n ą  od radości do radości, podczas g dy  um arli 
cicho, m ilcząco  sp o czy w ają  w  grobach .

Ale duchow i św ia ta  jes t zupełn ie  p rzec iw n y  
duch' nauki C h ry s tu sa  P an a . A jak  jest w ieczną , nie­
zm ienną p raw d ą , że b ło g o sław ien i są  ubodzy  w  du­
chu, b ło g o sław ien i cisi, sm utni i p rześlad o w an i, b ło ­
gosław ien i czy s teg o  se rca , tak  też  p ra w d ą  jes t n ie­
zm ienną b ł o g o s ł a w i e n i  u m a r l i ,  b ło g o sła ­
w ieni ci, k tó rz y  dokonali p ielgrzym ki doczesnej, b ło ­
gosław ien i p raco w n icy , k tó rz y  doczekali się odpo­
czynku, b łogosław ien i w o jo w n icy  za  ży c ia , k tó ry ch  
o g a rn ą ł pokój w iek u is ty .

L ecz i z nich nie w s z y s c y  b łogosław ien i, ty lko 
ci, k tó rz y  „ u m a r l i  w  P a n  u11. T o jest w aru n ek  
n iezbędny  b ło g o sław ień s tw a  u m arły ch , ab y  um ierali 
w  P an u .

O  p ro c e s a c h .
— Skądże wracacie, Józefowo? — pytam  się jednej 

ze znajomych mi wieśniaczek, którą spotkałam siedzącą 
na wozie.

— Z miasta, proszę pani, — brzmiała odpowiedź. — 
Miałam sprawę w  sądzie.

— Tak, a jaką?
‘ — Ta pyskata Karolowa powiedziała mi kiedyś „ty 

złodziejko11. Dziś była z nią rozprawia. Dostała 24 godzin 
aresztu- j 8 marek kosztów m a mi zwrócić. Niech wie, że 
nie wolno uczciwych ludzi poniewierać. Miałam 2 ko­
biety za świadków, kupiłam im wódki i piją w  karczmie, 
a ja czekam na nie. Ja, bo nie piję, jeszcze na pierwszej 
św. Misyi, która była u nas, w yrzekłam  się i odtąd nie 
piję.

— To bardzo ładnie — rzekłam — tak w szyscy po­
winni robić.' Kto ślubował, a  nawet i kto przyrzekał, ten 
pić nie powinien.

— Sędzia — ciągnęła dalej Józefowa — chciał, żebym 
się dała Karolowej przeprosić, ale mój adw okat sprzeci­
wił się i zaraz ją zamknęli.

— To kogoż ona obraziła, was, czy adwibkata? — 
zapytałam.

— Mnie, proszę pani, tylko- ja sobie wzięłam- adw o­
kata i on całą sprawę prowadził. Ja  nawet ust nie otw o­
rzyłam-, choć miałabym była dużo do powiedzenia.

— Dziwi mnie — rzekłam — żeście Karołową oskar­
żyli i to  także mię dziwi, żeście do takiej bagateli brali1 
adwokata.

-*• P roszę pani, teraz bez adwokata nic nikt nie zrobi. 
Obieśmy miały adwokatów. Zresztą, przez to naciągnę­
łam- Karołową na większe koszta, bo to w szystko mu­
siała mi zapłacić. Ale w ie pani, o  co się też ci ludzie nie 
procesują. Była tam  przed moją sprawa, z której w szy­
scyśm y się śmiali.

— Jakaż to  ta spraw a była?
— Taka, proszę pani: Miał chłop koguta i ten- siadał 

na płocie w  miedzy i piał jak zwykle w  nocy. To tak dru­
giego chłopa, k tóry  za tym  płotem mieszkał, złościło, że 
poszedł w  nocy i zabił tego koguta. Ktoś to widział i do­
niósł właścicielowi, a  ten wniósł skargę do sądu o  od- 
szkodowanie Obydwaj chłopi postawili adwokatów. Ad­
wokat a gśmoi koguta zabił, mówił, że kogut piał

A to znów  ty lko  m ożliw e d la ty ch , k tó rz y  ż  y  1 i 
w  P a n u ,  k tó rz y  k roczy li d rogam i P ańsk iem i 
i w iern i byli św ię ty m  B oga przepisom , dla ty ch  
w szy stk ich  nie tru d n ą  jes t rzeczą , um ierać  w  P anu .

D la nich śm ierć  nie jes t g w a łto w n em  p rzec ię­
ciem nici życia- ziem skiego, racze j podobna do pe­
w nego , cichego up ły w u  życiow ego  strum ien ia  do nie­
zm ierzonego oceanu  w ieczności.

O d y  dla nich czynność  ży c io w a się k ończy , du­
sza  ich łączy  się z P anem , k tó ry  b y ł dla nich celem  
o sta teczn y m  i w szy stk iem , w  k tó ry m  żyli i um iera ją , 
i k tó ry  na  w ieki s tan ie  sie ich d ziedz ic tw em  i będzie 
ich szczęśliw ością .

S zczęśliw i u m iera jący , k tó ry m  zaw czasu  udzie­
lono w ielk ich  łask  i pociechy  duchow ej K ościoła 
Jezu so w eg o , S ak ram en tó w  św . p rzeb aczen ia  i u ła ­
skaw ien ia , k tó re  czyn ią  śm ierć  lekka, pon iew aż 
po rachunek  ży c ia  z B ogiem  w  ten  sposób sie w y ­
rów nuje, a d obrze  jest um ierać  w  zgodzie z  Bogiem .

M ojżesz u m arł sam o tn y  „w  P an u 11 na  górze 
N ebo, a  św . Józef w  N azarec ie  n a  ręk u  Z baw iciela 
dusze B ogu spokojnie oddał. T o jes t śm ierć  b łogo­
s ław io n a  w  P anu .

T y ch , k tó rz y  tak  um arli, nie po trzebu jem y 
w spom inać z bólem  i żalem , lecz raczej z rad o śc ią , 
że osiągnęli sw ój cel o s ta tec zn y  tak szczęśliw ie.

tak przeraźliwie, że chłop o- mało obłędu nie dostał i1 że 
miał w  domu chorą żonę, której lekarze zalecili jak naj­
w iększy spokój. Na to  w staje ten- drugi adwokat i po­
rozmawiawszy coś po cichu z tym  drugim- chłopem, mó­
wił; P roszę świetnego sądu! obwiniony m a u siebie kilka 
kogutów, które prawie bez ustanku pieją i obłędu jeszcze 
nie dostał z tego. A żona- mu też nie chorowała, boi od 
trzech lat już wdowcem. Na to w szystko są świadkowie. 
Sędzia przesłuchał coś z pięciu świadków-, ale wyroku nie 
wydał, bo adw okat wniósł o  odroczenie terminu, na któ- 
Tym m a być jeszcze dw-u świadków! przesłuchanych. 
Ażem- się zdumiała, co t-o- on-i natracili o  głupiego koguta. 
Wieść tyle ludzi coś ze trzy mile na świadków, do sądu, 
brać do tego- adwokatów, to  aż grzech.

— Przygania kocioł garnkowi, a  sam smoli — w y ­
ście Karołową zaskarżyli do sądu- za to, że wam  m-oże 
z prędkości i1 bez zastanowienia powiedziała „złodziejko"
i wsadziliście ją do aresztu, kobietę uczciwą, której dzie­
cko najmłodsze jeszcze dwóch miesięcy nie ma.

— To prawda, proszę pani, ja jej ta i nie chciałam 
skarżyć, ale jak przyszedł ten i ów, jak nie zacznie nama­
wiać, by  ją skarżyć, bo inaczej to dzieciom mo-im nie da­
dzą przejść przez wieś, ale będą je złodziejami nazywać, 
tak i zaskarżyłam ; sama widzę, że nie było o  co, i teraz 
tego maleństwa Karolowej żal mi bardzo, biedactwo za­
płacze się bez matki.

— T-o dobrze, że żałujecie; widać, że nie macie złego- 
serca.

— Oj, nie mam, nie m amf — odrzekła kobiecina.
— Słuchajcie, jak tylko jutro Karolowa przyjdzie 

z aresztu, to zaraz się z  nią pogódźcie i te  4 ruble jej po­
darujcie, bo dbbrze wiecie, że u niej trudno naw et o  40 
groszy.

— Ale ja jej już dzisiaj daruję.
— No to w szystko będzie -dobrze. Pow iada przysło­

wie, że niema nic tak złego, któreby nie w yszło na dobre. 
I wam też ta skarga na złe nie wyszła, boście się przeko­
nali, że w sądach nie ci się skarżą, którzy mają co do sie­
bie, ale adwokaci i oni warunki zgody dyktują.

— I, proszę pani, o  takie głupstwa się czasem skarżą, 
czy to nie szkoda czasu i pieniędzy.

— Jeżeli chcecie, to  wam- powiem kilka takich nie­
mądrych spraw, jak z  tym  kogutem, przyczem strony 
wielkie sumy przeprawowały.
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A p am ięta jąc  na w ielk ie  to zadan ie  ży c ia  ludz­
kiego, m y  ż y jąc y  w łaśn ie  w  dzień zad u szn y  zróbm y 
g o rące  postanow ien ie , ab y  ży ć  w ed ług  m yśli B ożej 
i m ódz u m rzeć  k ied y ś  szczęśliw ie w  P anu .

O bchodzili je u ro czy śc ie  P o lacy , k tó rzy  zjechali 
się do p rochów  K sięcia Józefa . B yło  ich m nogo ze 
w szy stk ich  stron  o jczy zn y , byli bogaci, by li i ubo­
dzy, byli uczeni i mniej w y k sz ta łcen i, by li tam  i pan 
z p anów  i chłop ro lny  i robotnik , p rzy jechali też  
i K siężacy  Ł o w iccy  w  b a rw n y ch  s tro jach  ze sam o­
działu. Kto ty lk o  m ógł podąży ł do  K rakow a.

P am ięć  K sięcia uczczono na w sze lk i sposób , 
w ięc  i s łow em  m ów ionem , i śp iew anem , i pochodem  
do jego sarko fagu  i w y s ta w ą  pam iątek  po w odzu  
ukochanym . U czciła  go: n ap rzód  m łodzież , k tó ra  
w  sobo tę  dn ia  18-go październ ika  u rz ąd z iła  u ro czy ­
s te  zeb ran ie , tak  zw an ą  akadem ię, gdzie p rzem a­
w iali p rzed staw ic ie le  ucząceg o  się pokolenia, a le  
tak że  i s ta rs i, s ław iąc  zasług i w o d za  i w y k azu jąc ,

— Proszę pani, przecież i ja wierni P iotrow ska np. 
z Gierzem przeprawowali o kaw ałeczek drogi więcej jak 
po 300 marek. Przepiórka z W achową także o  drogę już 
drugi1 rok się procesują. Wydali na adwokatów, geome­
trów  i świadków do 200 marek i jeszcze nie koniec. W ajor 
ze sw ym  bratem  Jóźkiem O' spłat po ojcu także kilkaset 
marek przeprawowali.

Takeśmy się zagadały, żeśmy ani spostrzegły jak mój 
mąż już chwilę stał za nami'. Dlatego gdy się odezwał, 
odskoczyłyśmy od siebie, zdziwione jego obecnością.

— Wiecie Józefowo — mówił mój mąż — procesy 
to straszna plaga, to  klęska narodowa. Toi prawie tak 
złe, jak lata wielkiego nieurodzaju, jak najgorsza zaraza 
na bydło, jak kiedy grad w szystko zboże i inne plony na 
polu doszczętnie wybije. W eźm y np., że w  każdej gminie 
znajdzie się dwóch gospodarzy, którzy rocznie przepra- 
wują po 200 marek każdy.

— O, proszę pana, — rzekła Józefowa — więcej jest 
takich w e w si jak dwóch.

— Niech tylko będzie dwóch — ciągnął mój mąż da­
lej. — W  Galicyi naprzykład jest przeszło 6 tysięcy 
gmin, licząc w  każdej wsi po 400 koron czyli blisko 400 
marek na procesy, to wypadnie około półtrzecia miliona 
koron. W eźmy do tego stratę czasu, ubytek w  gospo­
darstwie, furmanki, poczęstne dla świadków, różne dary  
i kw oty dla pokątnych pisarzy, stemple w  sądzie, to 
otrzym am y pewnie drugie półtora miliona koron. Do­
łączmy do tego kwotę, którą miasta na procesy wydają, 
to wątpię, czy się pomylę, jeżeli powiem, że na procesy 
tracim y przeszło 6 milionów! koron (prawie 6 milionów 
marek). Goiby to można było za te pieniądze, nawet 
z jednego roku dobrego; zrobić. A tak w  stu latach, to 
byśm y wszystkie wsie ma nowo pomurowali.

— I zresztą, co Warn z tego przyszło? — tłomaczył 
jej mąż mój dalej1. — Jak słyszałem, toście ją za  to  za­
skarżyli, że wam  powiedziała „ty  złodziejko11. Każdy 
z nas zna was i wie, żeście nie są żadną złodziejką. To 
słyszały  tylko zresztą dwie kobiety, k tóre za świadków 
podaliście, a  zresztą nikt więcej o  tem  nie wiedział. 
A teraz to się dowiedział o  tem' w yzw isku: sędzia, adw o­
kat, p isarz. sądowy, ja i’ moja żona i karczmarz, któremu 
pewnie te kobiety całą spraiwę opowiedziały.

— No, tak, ale teraz proszę państwa, już nikt ani mnie,

czem  K siążę Józef jest dla P o lsk i obecnej, jak  m ło­
dzież n asza  hoduje cno ty  p rzez  b o h a te ra  nam  w s k a ­
zane.

W ieczo rem  o d b y ła  się d ru g a  u ro c zy s ta  akadem ia  
dla ogółu rodaków . P rz y b y li n a  nią k siąd z  książę  
b iskup S ap ieha, inni dosto jn icy  kościelni, goście  ze 
w szy stk ich  s tro n  o jczyzny . U ro czy sto ść  rozpoczęto  
od  popisów  m uzycznych , m ianow icie  od od eg ran ia  
i odśp iew ania m arsza , k tó ry  śp iew ali żołnierze; K się­
cia Józefa  na  cześć  tegoż . I tu ta j to  P o zn ań  p rz y ­
czynił się do uśw ietn ien ia a  rozpoczęcia  obchodu, bo 
ów  m arsz  z podi R aszy n a  sp isa ła  i og łosiła  w  poznań­
skim  „ Ś p iew a k u 1* w sp ó łp raco w n iczk a  teg o ż . P o d a ­
jem y tu  s ło w a  tej piosenki, a  nu tę n iechby k aż d y  
poznał z październ ikow ego  num eru „Śpiewaka**. — 
P ięk n a  m elodya ła tw a  i d z ia rsk a  w szy stk ich  tak  
uch w y ciła  z a  se rce , że się dom agano , a b y  śp iew  
pow tórzono , ale darem nie , bo akadem ia  u ro c zy s ta , 
to  nie k o n ce rt, ty lko  O bchód b ard zo  pow ażny .

Ale oto s ło w a te j p iosenki:

M ARSZ P O N IA T O W SK IE G O  Z R . 1809.
N iechaj w eso łe  zabrzm i nam  echo,
N iechaj u d erzą  w  ta ra b a n y  
Niech w ie  św ia t c a ły  z jak ą  u c iech ą  ■
Idziem , gdzie n asz  w ó d z  kochany .

ani moim dzieciom nic nie zarzuci, bo pan; sędzia orzekł, 
że nie jestem złodziejką. .

— I takby wam nikt nic nie powiedział, bo o  głupiem 
Karolowej wyzwisku, już w szyscy dawno zapomnieli, i to 
jeszcze przedtem, nim- do sądu skargę podaliście. -Teraz 
poznajecie, że za to, by  dłużej! o  tem gadano, co wam  
Karolowa powiedziała, toście jeszcze dopłacili1.

— Dopłaciłam1 i to kilka rubli, ale odtąd już nigdy 
nikogo' skarżyć nie będę.

— Bardzo dobre postanowienie — rzekł mój mąż — 
ale jeszcze nie koniec na tem;. Starajcie się o  to, by  się 
nikt nigdy w sąsiedztwie nie sakrżył. Jak kto m a jaką 
krzywdę, to  niech sobie obie strony w ybiorą sąd polu- 
boiwy, to jest każda strona po dwóch ludzi mądrych
i uczciwych, a  ci czterej niech sobie w ybiorą jeszcze je­
dnego i tak w  pięciu1, czyli taki sąd polubowy, niech osą­
dzi sprawę. Odpadną adwokaci, stemple, stra ta  czasu itp.

— To pan radzi, by  wszelkie sporne spraw y oddać 
sądowi polubowemu?

— Tak.
— Ale żeby to pan z chłopami o  tem  pomówił, bo 

my kobiety, niewiele się procesujemy.
— Pomówię ii z chłopami, ale w y  ich też odwódźcie 

od chodzenia po adwokatach i sądach. A jakby kto przy­
szedł i namawiał wam  męża, by  się procesował, to  miotły 
na niego weźcie i na cztery w iatry  z  domu wypędźcie. ’ 
Jedźcież teraz; do domu, bo już godzina późna. Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus.

— Na wieki — odrzekła Józefowa, schodząc z fury 
po swe sąsiadki, które się jeszcze w  karczmie zabawiały.

Taką opowieść podaje jedno z pisemek, przeznaczone 
dla niewiast polskich, a  wychodzące w  Galicyi, „Niewia­
sta katolicka**. Może, u nas zdawałoby się trochę lepiej, 
procesów; mniej i lud nasz. coraz więcej rozumie, że nie 
trzeba się procesować bezrozumnie. Lecz czy  już nic nie 
mamy sobie do zarzucenia? Pewnie jeszcze niejedno na­
leżałoby naprawić, niejeden grosz, m arnow any na procesy 
poświęcić na oświatę, zużyć na powiększenie naszego 
dobytku.

Oby i u nas niewiasty wszystkie zrozumiały tę pra­
wdę i przyczyniły się db usunięcia sporów i procesów 
zgoła niepotrzebnych.

 ---------



P ró żn o  łzy  leją piękne d z iew czę ta ,
Próżnoiby w s trz y m a ć  nas rade,
G dy pożegnan ia p rz y sz ły  m om enta 
P a d ły  zem dlone i b lade.

M y jednak , choć nas szc ze ry  żal b ierze
I w  se rcu  czujem y ran y .
Idziem y chę tn ie  p raw i ry cerze ,

Niech będ ą  tru d y  choćby  z  p rzy k ro śc ią , 
Słodko: nam  będzie P o lan y ,
P ó jdz iem y  w sz y sc y  z w ie lk ą  radością ,
G dzie idzie n asz  w ó d z  kochany .

Później w yk o n an o  b ard zo  p iękną k a n ta tę , czyli 
w ięk szy  u tw ó r m u zy czn y , jaki u łoży ło  cz te rech  pol­
skich m u zy k ó w , gd y  w  W a rsz a w ie  r. 1814-go od ­
b y w a ł się drugi p o g rzeb  K sięcia  Józefa , k tó ry , jak  
nam  w iadom o, aż  trz y  m iał p o g rzeb y , podobnie jak 
A dam  M ickiew icz, zanim  p ro ch y  jego nie sp o czę ły  
w e  w a w e lsk ie j, k a ted rze . Ś p iew aków  i m u zy k ó w  
razem: b y ło  na  e s trad z ie  do c z te ry s tu . P ięk n y m  
b a rd z o  jes t „m arsz  p o g r z e b o w y k t ó r y  ta k ż e  w  
uk ładzie  fo rtep ian o w y m , tu  u nas w  P oznan iu  w y ­
dan o  w ra z  z  innem i m elodyam i z p rzed  w ieku  i k tó ­
re  w  n aszy ch  s to w arzy szen iach  śp iew ać  i g ra ć  
m ożem y.

W y k ła d  o  życiu  i znaczeniu  P o n ia to w sk ieg o  
pow iedzia ł n ajlepszy  zn aw ca  osoby  i czy n ó w  K się­
cia, au to r książk i o nim , prof. d r. A skenazy . C ó rk a  
poetk i M ary i Konopnickiej, pani L a u ra  Z aw ie jska , 
p ięknie o d d a ła  N iem cew icza: „P ien ie  ża ło b n e 14
na pogrzeb  K sięcia —  w ieczó r ten  zalcończył się 
u ro czy stem  odśpiew aniem  „P ieśn i leg ionów .44

A ż tu n aza ju trz  o trzec ie j z ran a  pobu d k a w o ­
jenna zbudziła  K rak ó w , bo sokoli nasi dzień śm ierci 
b o h a te ra  uczcili w ielkiem i ćw iczeniam i polow em i, 
s ta cz a jąc  m iędzy  sobą zap asy , jak b y  d w a w o jsk a  
n ieprzy jacielsk ie . Z aw o d y  te  o d b y ły  się n a  polach 
m iędzy  B o n ark ą  a  K obierzynem ; b ra li też  w  niej 
udzia ł góra le  w  b ia ły ch  guniach, p ęd ząc  na  sy g n a ły , 
p rz y p a tru jący m  się zda ła  w y d aw a li się jak  anio łow ie 
sk rzy d lac i. I k o b ie ty  m u sia ły  b y ć  n a  p osterunku , 
jako  sa m a ry ta n k i, ' tj. p ielęgnujące ran n y ch , czy  
u m iera jcy ch ; b ra ły  udział w  ćw iczen iach , a naw et 
„ d o s ta ły  się do n iew oli44, to  jes t, że za ję to  je w ra z  
z  innym i jeńcam i, k tó rz y  p rzed  n iep rzy jacie lem  ujść 
nie zdołali.

K obiety  —  sokolice ćw ic zy ły  też  na zlocie po­
południow ym '.

P o  otrąb ien iu  zw y c ięs tw a  sokoli i s trz e lc y  w ró ­
cili na  b łon ia, gdzie się  o dby ła  m sza św . „p o ln a44, 
tj. pod golem: n iebem ; z jak ich  10,000 ludzi m odliło  
się na je dnem  m iejscu i w y słu ch a ło  pięknego k azan ia  
re fo rm ata  ks. Jan ick iego . C hór śp iew ał i „ B o g a ­
ro d z ic a44 i s ta ro d a w n ą  pieśń z X V I-go w iek u : „ R a ­
duj się, po lska  k o ro n o 44.

P o  m szy  św . w s z y s c y  uszykow ali się w  u ro ­
c z y s ty  pochód na  W aw el. P o g o d a  b y ła  w sp an ia ła , 
s łońce  g rza ło  jak b y  w  lipcu. N aprzód  jech a ło  ze 
200 K rak u só w  na koniach, jechali i sokoli, sz ły  p iesze 
o dd zia ły  soko łów , uczniow ie szkó ł średn ich , sz ło  
k ilkuset sk au tó w , k tó rz y  te ż  byli św iadkam i na  ćw i­
czeniach, szło  ze sto  sokolic i 30 sam ary ta n ek  
z  o zn ak ą  czerw onego  k rz y ż a  na  ręk aw ach . P o  m ło­
dzieży  szli gó ra le , w e te ran i z r. 1863-go ze sz tan d a ­
ram i sw em i. P o tem 1 s z ły  n asze  d ep u tacy e  z w ień ­
cam i, P o zn ań , S z lązk , B erlin  z daram i, potem  T o w . 
S zk o ły  L udow ej. Szli s trz e lc y , dzieci polskie n iosły  
w ien iec od siebie osobny , niesiono w ieniec z  R a ­
szy n a , na  końcu sz ła  s ta rsz y z n a  i nasi sokoli.

K orow ód ten  p rzez  półtorej g o dziny  dopiero 
s tan ą ł na W aw elu , gdzie u w ró t k a te d ry  o czek iw ał 
go k siążę  b iskup S ap ieha. T u  znow u p rzem aw iano ,

j b y  uczcić  pam ięć b o h a te ra . W ięc  m ów ił p rezy d en t 
m iasta , i re k to r w szech n icy  jagiellońskiej, i rek to r 
lw ow sk i, i p rezes  kom ite tu  obchodow ego. A k iedy 
w spom niał, iż w  tej chw ili w łaśn ie  p rzed  stu  la ty  
bić p rz e s ta ło  serce  K sięcia Józefa , n a raz  na w ieży  
zabiło  se rce  Z yg m u n ta  i jęk iem  ża łosnym  odbiło się 
n a  polach K rakow skich .

P o  południu b y ły  w sp an ia łe  ćw iczen ia  sokole, 
a  w ieczo rem  p rzed staw ien ie  w  tea trze .

T y m czasem  u ro c zy s to ść  ta  se rca  polskie zap ło- 
dziła  now ym  zapałem  i m iłością  dla tego  W szyst­
kiego, co K siążę Józef ukochał.

K ażdy  uczestn ik  pokrzep iony  w ra c a ł do  obo­
w iąz k ó w  pow szednich  i do w alk i ze sza rzy z n ą  
ducha.
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Mowa o niestosownych strofach pań,
miana w święto Apostołów św. Piotra i Pawła 
r. 1912, przez ks. kardynała Cavailari, patryarchę

weneckiego.

(Dokończenie.)
G dy  pew nego razu  w ielki ojciec K ościo ła  św . 

Jan  Z ło to u sty  (C h ry zo sto m ) m ów ił o ty ch . k tó rzy  
św iętości zb ezczeszcza ją , zw ró c ił się do o ta c z a ją ­
cych  go k ap łan ó w  z  płom ienną o d ezw ą : „ W y  słudzy  
P a n a , pam iętajcie  n igdy  nie cierp ieć podobnej znie­
w ag i! Nie zw aża jc ie  n a  osoby, ani ich stan , a  choć­
b y  i k ró l sam' d aw a ł zgo rszen ie  p rzed’ o łta rzem  P a ń ­
skim , każcie  m u w y jść  b ez  ogródk i! W y śc ie  w y żsi 
od niego. M ajorem  p o tes ta tem  habes. W  ten  spo­
sób i ja  do w as  się o dzyw am , kap łan i, k tó rz y  m nie 
s ły szy c ie . N igdy nie dozw ólcie , ab y  św ię to ść  
m iejsca B ożego zb ezczeszczo n ą  b y ła  p rzez  b luźn ier- 
czą  b ezcze ln o ść  ty ch  n ieszczęsnych  isto t. W y s tę ­
pujcie w  n au k ach  i k azan iach  W a szy ch  z ca łą  siłą 
i energ ią  duszy  p rzec iw k o  tej szkaradne j m odzie, 
k tó ra  n ieustann ie  o b raża  B oga i dusze  gubi. Go do 
m nie, nie zn iósłbym  n igdy , a b y  podczas b ie rzm o w a­
n ia osoba ch rzes tn a  w  nieodpowiednim ! s tro ju  w y ­
s tęp o w ała . B ędąc  w  m ym  urzędzie, jestem  w  w ła ­
snym  dom u i m am  p raw o  zupełne usunąć o soby  nie 
szan u jące  św ię to śc i S ak ram en tu , jaki udzielam . P o ­
stępu jąc  inaczej, obaw ia łb y m  się k a ry  B ożej. Co 
m nie p rz y  tej w strę tn e j m odzie najw ięcej boli i t rw o ­
ży , to' m yśl o zgorszen iu  drugich. S łuszn ie się m ów i, 
że sposób ub ieran ia  się w p ły w a  na nasze  usposobie­
nie. Kościół p ragnąc, a b y  duch chrześc ijańsk iego  
uim artw ienia w  B ogu oddanych  osobach  panow ał, 
w y z n acz y ł osobne suknie, zasto so w an e  w  kroju  
i ko lo rze do du ch a  zakonnego , p rzypom inając  mu ż y ­
cie o s tre , do jak iego  się zobow iąza ł. W szy stk im  
chrześc ijanom  b ez  w y ją tk u  poleca K ościół s tró j su­
kien p o w ażn y , b ez  próżności i za lo tności czyli ko- 
k ie te ry i, ab y  nie w zn iecać  w  innych  uczuć nizkich 
pożądliw ości. D aleki jestem- od1 zdan ia  i sądu, ab y  
ludziom  w y so k o  postaw ionym  w  św iecie zak azan y  
b y ł s tró j p ow ażny  a  m oże i p iękny, s to so w n ie  do po­
łożenia to w arzy sk ieg o  jakie zajm uje, tak że  i n iek tó ­
ry c h  okoliczności fam ilijnych w y ją tk o w y c h  — za w ­
sze jednak  bez o b ra zy  B ożej i szk o d y  dusz. M ógł­
bym  w reszc ie  i p rzy p u śc ić , że kob ieca p u s to ta  nie­
raz  m o d y  pew ne w y m y ś la  b ez  z łeg o  celu. lecz nie 
łudźm y się dziecinną naiw nością , p rzy p u szcza jąc , że 
w y s taw ia n ie  się oczom  ludzkim  w  stro ju  tak  nie­
sk rom nym  nie pociągnie z a  sobą zm y sło w o ści i g rz e ­
sznego upodobania. D la tego  w ą tp ię  bard zo , czy - 
bym  się m iał m ylić , że osoby  tak ie  nie są  w olne od 
g rzech u , w y s ta w ia ją  się na  rozliczne po k u sy  i n ie­



bezpieczeństwo zatrucia duszy. I w istocie życie | 
kobiet nie miłujących cnoty skromności jest pasmem 
grzechów. Myśli ich są płoche, na modlitwie 
rzadko^ je się spotyka, z łask Bożych korzystają 
jaknajrzadziej, czytaniu romansów się' oddawają, 
uczęszczają do teatrów i na widowiska treści podej­
rzanej, ich rozmowy dotyczą jedynie przygód awan­
turniczych, a jeżeli zdołają uchronić się od upadku, 
to serce ich jednak znajdować będzie upodobanie 
w próżnościach świata, w życiu miękkiem i wygod- 
nem, a chociaż przy końca życia nie umierają bez 
Sakramentów świętych, to przyjmują je z uczu­
ciami słabej wiary, stąd obawa rzeczywista o zba­
wienie ich duszy. Zwykła ta, kara spotyka osoby 
te nieszczęśliwe, które najpiękniejszą swą ozdobę 
duszy poświęcają modzie. Nietylko za własne swe 
grzechy odpowiadać będą musiały przed Bogiem, 
ale i za grzechy drugich z ich winy popełnione. 
Któżby je zliczył? Gdy Moabici i Madianici spo­
strzegli, że nie uda im się w  żaden sposób pokonać 
Izraelitów za pomocą broni, wymyślili środek, któ- 
rem wojska stutysięczne się oprzeć nie mogły. Sto­
sownie do rady Balaamą ustroili córy swe najwspa­
nialej i najpowabniej i tak wpuszczono je do obozu 
Izraelskiego. Pokusa zwyciężyła, wojsko Izraelskie 
dało się uwieść haniebnie, odpadło od wiary ojców 
i zawarło przyjaźń z nieprzyjacielem. To jest pod­
stęp, jakiego używa nasz największy wróg szatan, 
chcąc dusze dostać w swe sieci. Kobieta hołdująca 
tegoczesnej szkaradnej modzie jest narzędziem 
w ręku szaitana i przyczyną zaguby dusz.

Moje słowa niedostateczne przebrzmią może bez 
skutku, lecz jeżeli choć trochę jeszcze poczucia de­
likatnego w świecie znaleźć można, to wzywam 
was ojcowie rodzin! wytoczcie walkę przeciwko 
tym zdrożnościom! matki pamiętajcie córki swe ubie­
rać skromnie i zdobić cnotą skromności, która, zna­
mionuje prawdziwą czystość serca. Wojnę wypo­
wiedzmy modzie brzydkiej, metylkc# słowem, ale 
także czynem, przykładem i wszelkimi środkami, 
jakimi się można posługiwać. Zasługa wtenczas 
nam przypadnie, bo przywrócimy godność rodzinom, 
dobre obyczaje społeczeństwu a duszom: — zba­
wienie.

Jeszcze liczb trochę
a zaciekawią nas one i pouczą.

Ile kobiet jest wi Polsce? na to od razu trafnie nie 
odpowiemy, ale przyjąć możemy, że nas jest oo 
najmniej 12 (dwianaście) milionów i wi Polsce, i na 
wychodźtwie i na całym  świecie. Dokładnie odpo­
wiedzieć nie możemy dla tego, iż nie żyjemy ani pod 
jednym, ani pod własnym  rządem, dla tego nie mamy 
osobnego' własnego: urzędu obliczań, tak zwanej staty­
styki. Ale zajmie nas liczba kobiet niemieckich. Otóż 
w  granicach państwa niemieckiego żyje kobiet 31 milio­
nów, 259 tysięcy i 429. M y Polki kobiety, pracujące 
wraz, z dziewczętami i dziećmi jesteśmy zaw arte w tej 
liczbie, wogóle jest w  Niemczech kobiet 798 329 więcej, niż 
mężczyzn.

Z tych 31 milionów kobiet odliczyć musimy naprzód 
dziewczęta niżej lat 14-stu, które zarobkowo zarabiać nie 
potrzebują. Dziewcząt tych jest 9 milionów, 911 tysięcy 
i 279.

W  tej ogólnej liczbie 31 milionów są oczywiście ko­
biety, które zarabiać nie potrzebują, jest ich prawie 12 
milionów, kobiet niezamężnych 2 371855, a  milionów 9 
i 483 414 panien, mężatek lub rozwódek. Nie zarobkują­
cych kobiet tedy w  Niemczech ogółem jest 11855 269.

Jeżeli się przyjrzym y liczbie kobiet zarobkujących,

to w niej — niestety — są też zaw arte i dziewczęta nie 
mające lat 14-stu; jest ich aż 142 238, a biedactwa te 
w statystyce urzędowej nazywają się: „praca dzieci11.

Kobietami też jeszcze nazwać nie można dziewcząt 
czternasto: do szesnastoletnich, które nazywamy zwykle 
„pracownicami młodocianemi11, których to dziewcząt za­
robkujących jest 5 499 840. Oprócz tych kobiet nie 
zamężnych zarobkuje jeszcze; żon i wdów: 3 850 795. Zli­
czyw szy te pojedyńcze cyfry, widzimy, że razem w Niem­
cz,ech zarobkuje kobiet, jak wyżej, 9 483 414. •

Niezarobkujących kobiet jest milionów 11, więc sto­
sunek jest taki, że prawie połowa niemieckich kobiet 
pracą rąk swoich na chleb powszedni pracuje.

— A u nas? — Jesteśm y pewne, że nas Polek zara­
biać musi część w iększa od połowy.

Gdybyśmy chciały mniejwięcej oznaczyć, ile kobiet 
Polek zarobkuje, tobyśmy naprzód musiały same przepro­
wadzić ścisłe obliczenie na koszt własny, coby wiele 
czasu i pieniędzy pochłonęło, a jeszczeby ten wynik1 nas 
nie zadowolnił zupełnie. Nie mamy bowiem na swoje 
usługi urzędów własnych, które przez całą rzeszę urzę­
dników i władz zbierają cyfry w ytrwale i; skrzętnie i ciu­
łają je jak mrówki, składające zapasy na zimę.

Ale od czego; i nasza skrzętność, m y tak samo jak 
inne narody obliczać się częściowo możemy, częściowo 
przez organizacye i w  nich cyfry własne zbierać.

Organizacye kobiet niemieckich policzyły, iż robotnic 
fabrycznych jest w 1 Niemczech 2 103 924. Należą one do 
organizacyi trzech przeważnie.

- Pierwszem  zrzeszeniem, się, wyłącznie z robotnic zło- 
żonem, to socyalistki, które w  swoich grupach partyjnych 
mają 141 115 kobiet, a  których ogółem: zrzeszonych jest 
196 000, Cyfr tych jednak w  jedno łączyć nie możemy, 
gdyż prawie wszystkie robotnice tworzące partyą socya- 
listyczną są terni samemi, które: należą do zawodowego 
związku robotnic. Tak zwanych „tow arzyszek11, robo­
tnic socyalistek, jest tedy mniej aniżeli wszystkich robo­
tnic zrzeszonych w  Związku.

Drugiem ogniskiem: zrzeszenia się kobiet, to, Z w i ą ­
z k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e ,  wi których członkiń jest 
28 008. Już ta  cyfra sama świadczy wym ownie o tem, 
ile to jeszcze pracy potrzeba, aby  kobiety pracujące sta­
nęły pod sztandarem: Chrystusowym. Oprócz tych zwią­
zków mamy jeszcze organizacyę drobniejszą na wzór 
Hirsch-Dunkerowskich, która na początku roku 1912 
liczyła kobiet 3 500.

To znaczy, mniej, niż n,as w naszym związku dyece- 
zyalnym.

Oprócz związków powyższych mamy jeszcze ruch 
kobiet pracujących pod hasłem wyznaniowemi. Katoliczki 
niemieckie utworzyły trzy  oddzielne związki1 kobiet pra­
cujących. P ierw szy urzędowo nazyw a się: Związkiem 
katolickich stowarzyszeń pracownic w  Niemczech Zacho­
dnich:, do: którego należą także pracownice niżej lat 18-stu 
i w  jmi za „politykę11 poczytywanem nie byw a; tak jak 
nami tutaj. Tenże związek na końcu roku ubiegłego li­
czył stow arzyszeń 61 z 16 320 (szesnastu tysiącami i trzy­
stu dwudziestu członkami).

Drugi: Związek katolickich stowarzyszeń kobiet pra­
cujących (ze siedzibą w  Berlinie) liczył stowarzyszeń 
260 z 31 tysiącami członków, licząc w  to i' uczennice han­
dlowe, sługi, robotnice i żony robotników.

W południowych Niemczech od razu rozdzielono koła 
dziewczęce (od 14—17 lat) od kół kobiet ponad rok 18-ty, 
od razu osobno zorganizowano: sługi i robotnice. Więc 
istnieje tam : „Związek połudn. niem. stowarzyszeń mło­
dzieży dla zarobkująych dziewcząt11, który m a 136 stow., 
a  10,000 członków. Obok tego jest odrębny „Związek 
kat. stow. sług dom owych11, k tóry  coprawda rozgałęzia 
się na Niemcy całe, którego zastęp jednak w  południo­
wych Niemczech jest najliczniejszy. W reszcie m am y tam 
osobny „Związek Stow. Robotnic11, który liczy 151 stow. 
a  18522 członków zwyczajnych.
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Tenże związek oprócz tego ma 5500 członków nad­
zwyczajnych, których stanowią kobiety innego, niż robo­
tnicy stanu, więc mieszczanki, obywatelki, k tóre pracy 
Związku robotnic sprzyjają i opłacaniem składek ją po­
pierają.

Zliczywszy członków tychże trzech zrzeszeń osta­
tnich, przekonamy się, iż oprócz kobiet pracujących 
w- handlu, pomocnic, których jest 2000 do kolońskiego 
związku przyłączonych, że liczba robotnic w- samych po­
łudniowych Niemczech wynosi 46 652.

Związki te, z roku na rok w z r a s t a j ą ;  w ostatnim 
roku w  stow. młodzieży przybyło członków, 5 000; 
związek robotnic p o m n o ż y ł  s i ę  o  l i c z b ę  4943; 
a razem z członkami wspierającymi o  6253 się powiększył.

I kierownicy pracy i stow arzyszone wielce z tego 
uradowane.

A u nas?
Czy m y także w liczbę i- moc rośniem y?
Organ robotnic katolickich liczy zawsze kartek 6, 

stronnic 12, i  to stronnic prawdziwych, większych od na­
szej gazety o  jednę trzecią przynajmniej. Jest w  nim 
zaw sze kilka opowiadań czy  powieści, a  wychodzi co 
tydzień.

Kiedyż m y będziemy mogły organ nasz rozszerzyć?
Pewnie w tedy dopiero, kiedy się podwoimy, kiedy 

każda z nas jednego nowego członka dla związku uzyska.
Popracujm y nad tem szczerze, a celu dopniemy. .
Agitujmy na korzyść „Gazety dla Kobiet". Niechby 

na nią przedpłatę składały i te „nadzwyczajne" członki­
nie, których m y tu nie znamy, a  które pracy naszej sprzy­
jać powinny i tym  sposobem abonowanie pisma związ­
kowego- popierać.

„Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić!"
Jedna z radnych.

----------s®**&H<5Se»---------

U krzyża stóp .
Gdy cię tw a silna zawiodła wiara,
Którą położyłaś w  ludzi i los.
Gdy już ci ostatnie zgasły promienie 
Słońca, co dotąd świeciły ci.
Gdy w  twej miłości1 ziemskiej i słabej 
Nic nie zostanie, jak m arny szał,

S p r a w y  Z w i ą z k u  
Z ruelm  stow arzyszeń .

Stow. kobiet pracujących „Jedność'1 w Inowrocławiu.
Dnia 28 września odbyło się zwyczajne zebranie tow. 

kobiet pracujących wieczorem- o godz. 8Va  w  ochronce. 
W  zastępstw ie ks. wicepatrona, który później przybył, 
zagaiła zebranie pani radna Bekerowa-. W  komunikatach 
zarządu zwróciła skarbniczka stowarzyszonym  uwagę, 
aby się uiściły ze składek pogrzebowych. Również przy­
pomina starszym-, aby  na- zebranie starszych- przybyły 
z książeczkami kwito-wemi celem rewizyi. Kursa prakty­
czne szycia bielizny, krawiecczyzny, prasowania, cero­
wania rozpoczną się od1 października. Śpiew stow arzy­
szonych przy ślubach i pogrzebach członków tow arzy­
stw a -odtąd przywrócono. Uprasza się o regularne korzy­
stanie z lekcy! śpiewu. Każdą lekcyę ogłosi zarząd po­
przednio w  „Dzienniku- Kujawskim". Po- tych komunika­
tach nastąpiły dwie piękne deklamacye, wygłoszo-ne przez 
stow arzyszone: Rozalię Lewandowską i Annę Grzelak. 
P rzy  wolnych glosach uchwalono 100 mk. na kościół św. 
Mikołaja. W  końcu- odczytał ks. wicepatron stawione 
zapytania ze skrzynki' zapytań, na które dano- wyjaśnienia.

' Dalej oznajmił ks. wicepatron, że zebrania- stow arzyszo­
nych będą podzielone. Dla mężatek odbywać się będą 
odtąd po poł. o- godz. 5-tej, dla panien wieczorem o godz.

Jeszcze ci jeden promyk jaśnieje 
W iary  niemylnej — u krzyża stóp!

_________ Jadwiga W.

R O ZR ZU TN E AMERYKANKI.
Jak pracowity, zapobiegliwy i oszczędny jest Amery­

kanin, tak płochą i rozrzutną jest Amerykanka. Rozrzut­
ność Amerykanek, szczególnie na stroje, jest tak wielką, 
że nieraz; naw et milionerzy wnoszą o rozwód, ponieważ 
takich żon nie m-ogą „wyżywić". Do jakiej wysokości 
wydatki na- str-o-je dochodzą, o  tem  niechaj- świadczą nastę­
pujące cyfry:

W  m-ilio-nowem mieście Chicago jest kilka kobiet, w y­
dających na stroje rocznie około- 75 000 dolarów  (około 
7 , miliona marek!), dalej około 100 kobiet, wydających 
50 000 dolarów i kilka tysięcy kobiet, poświęcających na 
ten cel rocznie około 5 000 dolarów.

Najsmutniejszym jest jednak to, że nietylko żony bo­
gaczy, ale także kobiety pracujące są próżne i rozrzutne. 
Obliczono, że rocznie wydają na odzież i stroje 

stenotypistki 275 dolarów;
sprzedawaczki 250 „
robotnice fabryczne 200 „

Zaznaczyć trzeba, że w  Ameryce- tak zarobki jak i ko­
szta utrzymania życia znacznie są wyższe niż u nas. 
Mimo to w ydaw ały kobiety do powyższych kategoryi na­
leżące prawie połowę swego zarobku na- odzież i stroje. 
Próżność Amerykanek sięga n. p. ta-k daleko, że robotnice 
fabryczne mają specyalne ko-styumy na ulice i osobne do 
pracy. W  ten sposób przy wielkim pożarze w  Bingham- 
ton spaliło się kilkaset robotnic, ponieważ zamiast czem- 
pręd-zej uciekać, zaczęły się Wprzód przebierać.

Niestety i u nas próżność kobiet coraz większe przy­
biera rozmiary, także między dziewczętami pracującemi. 
Winni są jednak tem u głównie rodzice, którzy pozwalają 
dzieciom swym z zarobionymi pieniędzmi robić, co im się 
podoba. Powinni wziąć sobie przykład z rodzin niemie­
ckich, w  których dzieci główną część zarobku- oddają ro­
dzicom jako za koszta utrzymania. Gdy zaś rodzice za­
płaty za utrzymanie mieć nie chcą, natenczas składają 
córce na książeczkę oszczędności, którą jej przed żam ąi- 
pójściem lub śmiercią rodziców dysponować nie wolno. 
W  ten sposób chronią córkę od zepsucia i zarazem  ubez­
pieczają jej przyszłość.

i  S t o w a r z y s z e ń .
8M w Ochronce. Na zakończenie odśpiewano- piosenkę 
„Lecą listki- z drzewa".

M. Mazurkówna, sekretarka.
Stow. „Oświata i Praca" w parafii św. Łazarza.
Dnia 13 października- odbyło się zebranie tow arzy­

stw a „Oświata i P raca" na ŚW. Łazarzu, które zagaił ks. 
patron. Po powitaniu wszystkfch członków oraz i gości 
przeczytano protokół z ostatniego zebrania. W  dalszym 
ciągu- przystąpiono do komunikatów zarządu, w któ-rych 
przewodnicząca zaznacza, by stowarzyszone, które ży­
czyły  sobie, aby  teraz zim-ową porą urządzano patronaże. 
zgłosiły się po zebraniu do zarządu. Przystąpiono do 
wykładu, który wygłosił ks. patron „O księciu Józefie 
Poniatowskim". P rzy  tej sposobności zw raca czcigodny 
mów-ca uwagę, abyśm y wzięły udział w  obchodzie, który 
za kilka dni będzie urządzony i to na pamiątkę śmierci 
Józefa Poniatowskiego. Kończąc wykład, zachęca czci­
godny mówca, abyśm y gorliwie pracowały, oszczędzały 
i były pobożnem-i. Następny punkt: deklamacye. Ks. pa­
tron zaznacza, aby na przyszłe zebranie deklamacye były 
o księciu. Józefie Poniatowskim i ab-y stowarzysz-o-ne, 
które chcą deklamować, zgłosiły się po nie do ks. pa­
trona. W  końcu zachęca ks. patron; do jak najliczniejszego 
przybywania na lekcye śpiewu. P o  wyjaśnieniu skrzynki



-  1 7 5  -

m y k u p có w  o g łasza jący ch  w  „G azec ie  d la  K o b ie t“. — P rz y  
ch p ro s im y  p o w o ły w a ć  się  n a  o g ło sz e n ia  w  p iśm ie  naszem .za k u p n ach  p ro s im y  [

MT Nakład 5500 egzemplarzy.

(Spóźnione.)
Dnia 11-go października rb. zasnęła w Bogu,

I opatrzona św. Sakramentami, ś. p.

pftan £< wando wstyi
przeżywszy lat 30.

Zmaria należała do

{Stowarzyszenia kobiet pracujących Jedność"|
w  Inowrocławiu.

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

f
(Spóźnione.)

Dnia 12-go października r. b. zasnęła w Bogu, I 
I opatrzona św. Sakramentami, ś. p.

M arya Muller.
Zmarła należała-do

[Stow. prae. par. Jeżyckie] w Poznania.
Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Dla Waszych Córek!
Każdemu Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu, 
polecamy książkę:

czyli
Co powinnam wiedzieć o służbie 

i na służb ie?
Poradnik dla Służących.

Cena egz. w oprawię płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30.
Zamówienia przyjmuje

Eksp. „Gazety dla Kobiet".

Modno hafty
białe i kolorowe
do blnzek, sukien i torebek, oraz 
monogramy złote i je­
dwabne wykonuje szybko 
i po cenach umiarkowanych

W ierzejewska
Poznań, Zamkowa 5, I p.

/H osiu la  jest najbliższa.ciała) 
Z® <'»ye«lziewa ona, ale bryle) 
w sobie niebezpieczeństwa <!ln 

; " WellSnfe na wy- (Imielinach isotu, najcSiętatej 
guięzilzą bakcyle zaraźll- 
wycb chorób. Przy praniu, sannę 
wygotowanie bielizny w wodzie 
— choćby z nąjlepszeiu my. 
dlem, nie wystarcza do znisz­
czenia wszystkich szkodliwych 
zarazków. Ostatecznie teraz 
udało sle wynaleźć nowy środek 
do mania „Cena;,o“, który 
ulctylko deziniikuje bielizno 
w zupełności, ale pierze i bie­
li j«| do bajecznej w prost bia­

łości — prawie samoczyn­
nie, bez wytężania rąk.,

»Conag«“ można do­
stać już wszędzie, w 
paczk. po 05 135 ten.

zapytań zaśpiewano wspólnie pieśń, po której zamknięto 
zebranie pochwaleniem Pana Boga.
Stowarzyszenie Pracownic parafii Jeżyckiej w Poznaniu.

Dnia 5 października o godz. 6 wiecz, odbyło się ze­
branie pracownic par. Jeżyckiej w ochronce, które zagai! 
ks. wicepatron Gorgolewski. Na wstępie jako gościa po­
witał ks. wicepatron p. dr. Tirlingową. Po odśpiewaniu 
wspólnej pieśni „My chcemy Boga" prosi ks. wicepatron 
Podsekr. o przeczytanie protokółu z ostatniego- zebrania. 
Poczem przedstawiono' kilka kandydatek i przyjęto człon­
ków: do stowarzyszenia. Wykiad wypowiedzią} ks. wice- 
Patrom na temat: „O czystości". Czcigodny ks. wice­
patron wypowiedział w  swym wykładzie, jak powinniśmy 
zachować czystość ciała, która bardzo przyczynia się do 
zdrowia; czcigodny ks. wicepatron mówił także o teraź­
niejszej modzie, wymieniając jako wzór skromny ubiór 
wiejski. Dla uzupełnienia tegoż wykładu, wyjął czcig. 
ks. wicepatron kilka szczegółów z „Gazety dla Kobiet", 
tyczących również tej sprawy. Za tak bardzo pouczający 
wykiad przewodnicząca podziękowała czcig. ks. wice- 
Patronowi w imieniu całego stowarzyszenia. Potem 
nastąpiła ożywiona dyskusya; Deklamacye wygłosiły 
PP. Muszyńska, Nochowicz, Skowrońska, Bilitz, Schró- 
ter, Kaczmarek i Skóra. Za piękne deklamacye dziękuje 
ks. wicepatron i zachęca inne stow. do deklamacyi. Po­
czem' kółko śpiewackie wykonało piękne pieśni. W ko­
munikatach zarządu zapowiedział ks. wicepatron świe­
tlane obrazy, ora z: zabawy zimową na dzień 2 lutego,
również oznajmia rozpoczęcie patronaży w listopadzie,
  — ■■ ■         ■

i prosi o oddanie, wszystkich książek do- biblioteki. W dal­
szymi ciągu prosi ks. wicepatron, aby stowarzyszone 
o chorobie lub śmierci stowarzyszonych donosiły zarzą­
dowi. Przy końcu dziękuje ks. wicepatron za tak liczne 
przybycie na dzisiejsze zebranie,. Pieśnią „Wszystkie 
nasze dzienne spraay" solwował ks. wicepatron zebranie.

Sekretarka.

Dalszych sprawozdań z powodu braku miejsca 
nie było można umieścić.

1  p KTA9 ITMnAE$7 M
1 J

( L i s t o p a d ) .
3~go o 8/4 stow. „Oświata" w Szamotułach.
4-go o 8 stow. prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
5-go stow. kob. prac. w  Dobrojewie,
9-go 1) stow. „Zgoda i Jedność" w, Inowrocławiu; 2) o 4 

stow. kat. prac. parafii św. Jana; 3) o 2 stow. kob. 
prac. w parafii św. Wojciecha; 4) o 5 stow. kobiet 
prac. w1 Piotrowicach.

ł 2-,go o 8J4 stow. żeńsk. młodz. kupieckiej.
13-go stow. pracownic fabr. pod wezw. M. B. N. P. w Sta­

rołęce.
16-go 1) o 6 stow. „Oświata i Praca" w par. św. Łazarza; 

2) o 5 stow. kob. prac. w  handlu i1 konf. w Bydgosz­
czy; 3) 01 5 stow. „Spójnia" w: Gnieźnie; 4) stow. ko­
biet prac. w Niechanowie.
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K . I g n a l o o i c z  S i i H  I p ń 6 5 -6 9 , |
poleca^po znanych  tanich cenach

Najnowsze Materye
na suknie — Kostyumy •— Bluzki.

J ed w ab ie  — A ksam ity  
P łótna na pościel 

S ło ło w izn ę  — Ręczniki.

K o m p l e t n e  w y p r a w y
dla now ożeńców  i niemowląt.

P ró b y  w ysy łam  fra n k o .

i g n a M z 8 5 - 6 9 .
Załóż. 168 0. J. POPŁAWSKI, Poznań, św. Marcin 26

najlepsze Maszyny do szycia
W a rs z ta t re p a ra c y i.

pod długoletnią 
gwarancyą.

ZAKŁAD PALENIA FAL BAN I SUKIEN.
P rzy b o ry  do o św ie tlan ie  p e tro l., gazu i okow ity.

Tanie obiady
-dla kobiet pracujących wydaje 
codziennie Towarz. służby 
żeńskiej w swem Schro­
nisku przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 4 Ii p. Cały 
obiad kosztuje 40 fen., pół 
obiadu 25 fen., talerz zupy 
10 fen. Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczno i pożywne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżającyoh 
z prowinoyi na to wielkie udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

Roczniki oprawne
P racsisn icy z roku 1907 i 1908 h 3 i i .  
Gazety dla Kobiet z 1909 a G i i .
Gazety dla Koiiet z 1910 a 3  i i .  
Gazety dla K oiiet z 1911 & 3  m i.  
Gazety dla K oiiet z 1912 a 3  m i.

poleca

Eksped. Gazety dla Kobiet
Poznań, św. Marcin 69, II. p.

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych: 

SCoźmira, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
Poznań, Skarbona, E. G. m. u. fl. Posen, Warschauerstr. 7. 
Poniec, Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz.

My chcemy toga.
Hymn robotniczy na dwa głosy  

z towarzyszeniem  fortepianu.
Cena 50 fen., z przesyłką 55 fen.

wysyią EkSp, Gazety dla Kobiet.

Z w iązek  K o b ie t p racu jący ch
w Poznaniu ^

polezą
Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

Udział Kobiety polskiej 
w handlu i przemyśle.

Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

Odezoio do Kobiet p r a t s M i
Cena na 100 egz. 30 fen. z przesyłką 40 fen.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 C
N o w o ś ć !  N o w o ś ć ! 1

Dla bibliotek towarzystw
polecamy napisaną przez p. Helenę Rzepecką

książkę p. t.: (1554) |

Ojcowa spuścizna.
Zarys piśmiennictwa naszego.

Cena egzemplarza 75 fen., z przesyłką 85 fen.

Ek sp ed ycja  „ G a z d y  dla Kobiet"
l Poznań — Posen, St. Martinstr. Nr. 69. 
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Biura bezpłatnego m u u m
przy Związku kobiet pracujących

w Poznaniu, św. Marcin 69, II.
pośredniczy

w wyszukiwaniu posad d a kandydatek 
w kupiectwie i w kouiekeyi

i prosi IVW. Panów Kupców i Przemysłowców oraz kandy­
datki o liczue zgłoszenia do biura co dzień z wyjątkiem niedzieli 

i świąt w godzinach 12—1 i 5—6 po południu.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św, Wojciecha G. m. b. If. w Poznaniu.


